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W IA D O M O Ś C I  Z KRYMU.
Jenc r a f - ad ju t an t  ksiąiżę Gorczakow,  zakomnn iko  

w a ł  z Sebas lopola  nas t ępuj ącą ,  z daty 2 8g o  czerwca 
(10 Jipca), depeszę telegraf iczną:  .Nieprzyjaciel wzno ­
w i ł  dnia wczorajszego kano nad ę ,  lecz nie ogólną ,  a 
cząs tkową i od czasu do czasu ustającą,  kierując  j ą  
g łów n ie  przeciw bas t jonożn 3 i 4.

Na innych punk tach  p ó ł w y s p u  nic nie zaszło.
{Gazeta Rządowa).

W IADO M O ŚCI K R A JO W E
W a r s z a w s k i  o b e r -p o lic m a js te r .— Znaczna  i lość dzieci  pici  

obojćj  włócząca  się po  ul i cach m i a s t a  za żebraniną ,  z w r ó ­
ciła u w a g ę  władzy;  w z a p o b ie ż e n i u  w i ę c  t emu,  w yda ny  z o ­
stał  rozkaz do  policji  wykonawcz e j ,  a ż e b y  dzieci  p o d o b n e ­
go rodzaju dos t r zeżone  na ż e b r a n i n i e  p r z y t r zy m yw a t a  i do 
aresztu odstawiała .  O zar ządzenia  tOm War sz awsk i  ober-,  
pol i cmaj s t e r  p oda j ąc  do  wiadomośc i ,  u p r z ed z a ,  ze rodzice 
i krewni  k tó rym d oz ó r  nad  t emi  d z i eć mi  j e s t  powierzony ,  za 
zan i edban ie  sw y ch  ob owi ąz ków wz g lę d o m t ychże  dzieci ,  ka ­
rze pieniężnśj  za każdy raz po  kop.  7 5 ,  lub a r es z towi  od 3 
do 7 dni  u l egać  b ę d ą . —  Wa r s z a wa  3 (15)  l i pca  1 8 5 5  r  —  
■lene.-al-major, G orlów .

G łów na  ka ssa  o szczęd n o śc i .— W tygodn i u  upły u i onym do 
dnia 3 (15) Lipca roku b ieżące go  włącznie ,  wyd  ano ks i ą­
żeczek n o w y c h  3 2 .  na  któro,  tudziez na d a w n i e j s z e  w 15  
wnioskach,  z łożono rubl i  s ra .  2 , 3 8 9  kop.  5(1. Na ż ą d a n i e  34  
uczes tnikom,  w y p ł a c o n o  ( prócz  p r o c en t u  za rok  b i e . t ący  r s  
3 8  kop.  16/ ,  r ub  sre.  1 9 4 3  k. 5 3 , ' A  i u mo r z on o  ks iążeczek 
oszczędności  t 8.  Prze to uczes t n i ków 6 , 3 8 i  p o s i a d a  ka p i t a ł  
rubli  sre.  1 5 3 , 4 7 5  kop.  t 1 —  Naczelnik Asseso r  K ol leg 
książę G edroyc .—  Buc ha l te r  K ra u ze .

— Nakł adem księgarni  S II. Merzbacha,  wys zed t  z e s z y t  
VII „Rsięgi  Świ at a , "  o b e j m u ją c y  n a s t ę pn e  ar tykuły:  W s p o ­
mnienie  z Kons t a n t ynopo la ,  (z r y c i n ą < na stali); Wa r s z a wa  
w końcu roku 1 7 0 2 ,  przez Jul jana Bartoszewicza;  Bieluń,  
(z l i tograf,ą kolorowaną) ;  Wo dy  w Gastein,  przez dra  Tr ip-  
pl n; No r ymb e rg a ,  (z d r ze wor yt em) ;  Sp ra wi ed l iwo ść  mexy-  
kańska;  Kuropa twa;  Hawana  j w y s p a  Kuba.  Litograf ja kolo 
r owa n a  na l eżąca  do  a r tykułu:  Kur opa t wa ,  za ł ączoną  będzie  
do  n as t ę p n eg o  zeszytu,  który w k ró t c e  opuśc i  p r a sę .

—  W dniu  wczora j szym z a c h o ro w a ł o  na cho le r ę  osób  2 9  
wyzdrowia ło  ł 7,  uma r ło  I ł ,  pozos ta je  ch o ry c h  14 6 .

— Anna z Józefowiczów R a d w a n , w d o w a  po b. kotnini-  
sarzu w o j en nv m b. wojska Polskiego,  zakończyła  życie  w dniu 
14 łipca 1 8 5 5  roku.  Pozosta łe  w n i e u t u l onym żalu dzieci ,  
S p r a s z a j ą  k rewnych , .p r zy j ac i ó ł  i z na j omych  na e k s po r t a c j ę  
zwłok jej z kościoła  0 0 .  Re formatów,  na c me n ta r z  P o w ą z ­
kowski w dniu 16 b. ra. i r.  o godzini e  7ś j  z po ł ud n ia  o d -

się mającą .

—  Najzupełnie jszą  ma s łuszność  ów  ko r r e spon -  
dent ,  który,  w Nrze 176 Dziennika  Warszawsk iego.

n w --------

po ws t a ł  przeciw wta rgni ęc iu  ka t a rynk i  do karczem 
wiejskich

Jakto?  do p l ąsów ochoczych i zręcznych ho łupców,  
nasze Maćki  i Bartosze ma j ą  zaczerpnąć animuszu 
z mazu rów,  k rakowiaków i ob e r ł a sów  miejskich,  o- 
snowanych  na  jaki chś  lam Fradiavolach,  Robertach 
d j abł ach i innych  djabelskich,  a choćby też i an i e l ­
skich,  ale cudzych wy mys ł ach?

Nie, tak nie będzie,  bo tak być nie może.  Nikt,  n i ­
gdzie i nigdy,  nie rozochoci  się inaczej,  jeno po swo  
j emu .  W smu tku  nawe t  n ikt  nie zanuci tylko tę dum 
kę, k tór ą  go w kolebee  u sypi a ł  g ło s  matki .

Nie mówi  się o tych. k tó rych  wykołysa ły  i wykar -  
m i ły  mamki  i bony zagraniczne;  których na tur a ,  w ą t ­
pliwie wyksz ta ł cona ,  p r zeksz t a ł coną  j es t  nie wątpl i  
wie. Lecz mówi  się o domoroś lach,  k szt a ł conych  po 
domow emu ,  po wiejsku,  póki do wiejskich domów nic 
zawi ta ła  katarynka.

Można śmia ło  podzielać przekonani e  ko re s p o n d en ­
ta. że gość ten n i eproszony,  niszczyłby,  a z czasem 
nawe t  móg łby  wykorzenić  s zczero-polską  muzykę,  a 
za n ią  i s ł awiański e  wrażenia ,  które  j ą  na tchnę ły  
które  one  wzbudza,  bez których nie by łoby  mazurków 
Chopina ,  bez których nawe t  i nne  u twory  S a r m a c k i e ­
go Barda niedos ięgłyby odznaczającego je  c h a r a ­
kteru.

W każdym kraju,  sielskie,  czy weso łe ,  czy smutne  
łony,  idą nie z miasta,  ale z na tury ,  z na tchn ień  oso 
bistyeh i z osobistości  narodowej ,  której  piętno,  z a ­
wsze i wszędzie,  wydatniej  się na wsi  niż w mieście 
odbija.  Owszem,  mias to (w znaczeniu postępu,  we 
wspomnien iu  Chopina) ,  p rzys łuchuj e  się po polach i 
gajach,  po chatach i karczmach,  rodzinnym h u l a n ­
kom i śp i ewom,  i tam j edyn ie  chwyta te dźwięki,  k tó ­
re bez pośr ednic twa konse f wa to r jów  i t eat rów,  p r o ­
sto z dziewiczych wychodzą miejscowości ,  a które  
tea t rom i konserw a to r jom,  do n / zwojów artystycznych 
barwne ,  żywe i n iewyczerpane  t ł o podawać będą; jeśli  
k a t arynki  n i e  p r zy t ł umią  ich g ło su  zachodniem i po 
ł u d n i o w em ,  a obcem dla nas  b rzmieni em.  Y.

24* Znal eź l i śmy  w s t a rym rękopiśmie,  k tóry przód 
kowie  nasi  zwykle  S ilva  rerum  zwali ,  Genealogję  
Mazurów.  Różne okolice k r a j u  rozmaicie u nas  cha 
r ak te ryzowano.  Dla charakt erys tyki  Mazurów d ru ku -  
j em  więc to cośmy znaleźli.

Genealogja Mazurów. — Jednego  czasu z niewcza-  
sowan ia  od ptaszków wyleciawszy sowa  z lasu, znio­
s ł a  j a j ko  w bruździe,  i us i adła  na niem.  przyl ec ia ł a  
w tym czasie s roka,  spędzi ła  z j a j k a  sowę,  i kama u-  
si adła  na n iem,  idąc w ó ł  brózdą.  spędzi ł  z j a j ka  srokę 
i s am  s i ad ł  na n iem,  idąc wilk g ło d n y ,  na p a d ł  na te- 
go wo łu  i z jadł  go,  a sain s i ad ł  na tćm j a jk u ,  przy

leciawszy d jabe ł  spędzi ł  z lego jajka wi lka ,  a sam I 
s i ad ł  na n iem,  i wysiedzi ał  Mazura.  Z tych tedy pię­
ciu o jców zrodzony jes t  Mazur,  dowodów na to Hiel 
potrzeba,  sam rozum pokazuje ,  bo każdy Mazur  jes t  I 
szpetny j ako  sowa,  szczebiel l iwy i plot l iwy jako  s r o - |  
ka, l en iwy  j ako  wó ł ,  obżar ty j ako  wi lk,  a  z ły  j ako  
djabeł .  U tego Mazura m am k ą  b y ł  gęsior  i Świnia,  
dla tego Mazurowie szyczą j ak  gęsi ,  a uparci  j ak  I 
świnie.  .

W ychoicanie i, rezydencja M azurów .—  Nosi ł  d j a ­
be ł  po świecie w ó r  Mazurów i chcąc ich zbyć, za lada I 
co pr zedawa ł ,  ludzie tylko dla oglądani a r óżnemi |  
miejscami zaglądal i ,  że owemi  dziurkami  powol i  w y ­
padali Mazurowie,  to na W ołyn iu ,  to na Podolu,  to] 
w Litwie,  owo  d j abe ł  nie pos t rzegł  swojej  szkody ażI 
pod Ciechanowem,  a tam rozgni ewawszy  się nde rzy ł l  
worem o ziemię,  z k tór ego oni powyłaz iwszy ,  już tam | 
wcale osiedli .

MOZAJKA DZIENNIKARSKA. —  Przesz ły  tydzień,  
pomiędzy zmieniani em mieszkań,  ods l ępywaniem ich 
dla przybyszów na kurację,  obawą,  wyjazdami ,  roz- 
ma i t emi  zajęciami rządow emi i prywMi /emi ,  ki lku no- 
wemi sz tukami  w teatrze i t. d. z s zed ł  dosyć szybko 
i wesoło.

Roboty oko ło  zaczętych w r. z. budowl i  lub o d ­
świeżania świątyń,  nic ustają,  szkoda,  że tylko w tym 
roku p rze rwane  jes t  ukończenie  kościoła  w Mokoto­
wie, n iedobó r widać funduszu,  j a łmu żny ,  która tylu 
wspomaga,  oświet la figury, l ub  na ten cel się wyzna ­
cza, s t a ł  się tego powodem.  Taki  grosz wdowi zbyt 
może szczupły dla większych rzeczy,  a my ni ec i erp l i ­
wi. i chcemy natychmias t  w idzie cel naszych ofiar.

Ogrody  kwia towe  dostarczają swe  kon tyngensa  do 
okien lub ba lkonów bez, p rze rwy ;  a choć wystawy 
kwiatów jeszcze dotąd nie miel i śmy,  to czyż lato zca-.  
łym sw ym powabem nie starczy na wystawę.

Wszystkie  inno takie wystawy,  łączka usiana kw ie ­
ciem, po której  poważnie  przechodzi  sensat  bocian,  
drzew parę nad s t rugi em,  nad k tó ry m nieraz bard się 
znajdzie , -powiet rze wonne ,  i s zu m daleki chociaż w ia­
traka;  czyż to nie popis  natury,  k tóry na teraz wys t ar ­
czy dla tych, co czuć i widzie umieją! . . . .

Czytanie dzieł  swojskich w idocznie się upowsze-  
:hnia; oby tylko Bóg nie sk ąp a ł  ta lentów i dozwol i ł  
im bacznie zastanawiać się mul  temi falami,  których 
prąd rozl ewa do koła  bogate naate r ja ł y dla powieście 
pisarzy.  Umie jmy się tylko pr zypat r zyć  i wybrać  to co 
godne widowni ,  a p r z ek o na m y  się. ze wiele już ma­
ny danych do osnucia jednej  pieśni wielkiej ,  której  
korda tam i sam rozr zucone,  czeka j ą  zdolnej ręki,  

eoby je ha rmon i jn ie  u p rz ęd ł a  i na pożytek ducho-

częściój omylne ,  źle sp r awiono  t en  szczególny za-]szku jak skoro  tylko był  p ró żn ym :  po t r a wy  byty

W Y C IE C Z K A  d o  NIEMIEC.
W S P O M N I E N I A  z  p o d r ó ż y .

( Ciąg d a ls z i ).

(Patrz Nr.  5 4 ,  5 5  i 5 7 ),

Pożegnawszy  mo je go  t owarzysza ,  zo s t awi ł em go 
w  Br ik sen  w  wie lkim kłopocie:  n ie  m ó g ł  b o w ie m  
pod siebie do b rać  osia,  a na koniu n igdy vv życiu 
swo jem nie siedział .  Dalej  j u ż  sam j ec ha ł e m ,  bvło 
to bardzo wy god n ie ,  ale wca l e  n i ezab awm e .  Bl isko 
stacji w  B r e n n e r ,  na gó rze  t ego  nazwiska ,  coś się 
o b e r w a ło ,  czy ob ł a m a l o  u woz u ,  i wyprzedz i ł em go 
pieszo na d o b r e  pó ł  godziny,  dochodząc  do  pocz to­
w eg o  do m u ,  ude rzy ł a  mn ie  gospod a  pod tarczą 
(Sch i l d )  Po lskie j  księżniczki ,  w s t ą p i ł em  do niej.  
wszakże  bez żadnej  myśl i  szukania  polskiej  klechdy 
na g ó ra ch  T y r o l u ,  a le  gospos ia ,  sobie  i gościowi  
r ada ,  u p r zę d łu  jej  nić z łotą  na w a r t k i m  ko łowroc i e  
swo jeg o  języka .

Kiedyś,  p r z e d  laty,  a może  n a w e t  p r zed wieki :  
dla z a mo r s k i e go  król a na żonę,  uwozi l i  t ędy  cz a r o ­
dzieje,  z ak lę t ą  polską ks iężniczkę.  N a d p o w i e t r z n y m  
szlakiem b i e g ł  p r ę d k o  ry d w an ,  c iągniony przez r u ­
maki  skrzydl .aste,  ale że moce  pieki elne  b y w a j ą  naj-
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prząg,  nie podniósłszy go dość  wysoko ,  i o szczyt 
góry  B r e n n e r  zawodzi ł .  K u r  zapiał ,  p r z eżegna ł a  się 
księżniczka, i pęk ła  moc  djabelska.  By ło  to p o t w o r ­
ne wspo mni en i e  wykradzen i a  K l em e n t yn y  Sobies-  

iój ( 1 7 1 9 )  wnuczki  król a J ana ,  pog r om cy  t u r k ó w  
pantol la swojój  Marysieńki .

J u ż  w  nocy s t an ą ł e m w  I n s p r u k u ,  w iedząc ,  że 
e i lwagen dop ie ro  naza ju t rz  do gran icy  bawar sk i e j  
odejdzie,  wy s i a d ł em  w  hot elu  zmęczony  i g ł o dn y .  
<azalem sobi e co prędzej  odw ie ś dź  n u m e r  d la  noc -  
egu ,  a sam poszedł em do  jadalni .  Zd z iw i ł e m się 

n i epom a łu  znalazłszy j ą  o tak późnej  godzinie o ś w i e ­
coną m n ó s t w e m  św ia t ł a ,  i n ape łn ioną  m n ó s t w e m  
udzi.  Gdyby nie t o ,  że mi poprzedzał  i p r z e w o d n i ­

czył  mie j s cowy  s ługa ,  byłbym mni em a ł ,  ż e m do 
w ła śc iwych  d r zwi  nie trafi ł .

Co t o  jes t?  —  spy t a ł em,  z a t r zymując  się na 
p rogu.

—  Sty  Sy l wes t e r ,  odrzek ł  j ak i ś  j egom ość ,  w i t a ­
jąc mnie  z uk ł one m :

Był  to  gospodarz:  do nak ry t eg o  s t ołu  u s i adł  przy 
mn ie ,  i b a w i ł  r o zm ow ą .  J e szczem nie  miał  czasu 
powiedzeń co j e ś ć  będę ,  kiedy mi podano cały  o -  
biad; r ó w n ie  bez mo jego na to  rozkazu przyni es io­
no w ina ,  i n a l ew ano  raz po r az ,  kiel szek po kieli-

smaćzne,  w ino  dob r e ,  i b a rdz o  r ad  by łem,  że się 
w wyborze  t ego  wszys tkiego ro spo rządzono beze 
mnie:  j e d n e m  s ł o w e m ,  żaden  szlachcic polski ,  n ie  
m óg ł  b r a t a  szlachcica ani lepiój  przyjąć,  ani lepiej

aścić.

W s z a k ż e  poob i edz i e ,  albo raczćj  wieczerzy,  t r z e ­
ba bv ło  zapłacić ,  i po łoży ł em na  ten cel lu ido ra  na 
talerz.

Sty  Sy lw es t e r ,  —  r z e k ł  gospodarz,  z w r a c a ­
jąc mi  pieniądz.

T o  za pew ne  pańsk i e  imieniny,  winszuję szcze­
rze i j e m u  i sobie ,  j ed na k  nie sądzę że mam p r a w o  
korzys tania  z p rzypadku,  k tóry i bez tego  Uważam 
dla s iebie za bardzo szczęśl iwy.

—  Nie  tak imieniny j ak  urodziny ,  odp a r ł  z u- 
śmie ch em ,  -ale nie moje.

Ost a tn i  g rudn i a  i r oku ,  l ak  nazwany  od swego  
pat rona ,  Ś.  S y lw e s t r e m ,  j es t  j ed ną  z uroczystości  
najsolenniej  obchodzonych w  całych Niemczech.  - -  
Po  hot e l ach  dla m ieszkańców,  a często n a w e t  dla 
p rzychodniów bywa ją  stoły o tw a r t e  bezpła tn ie ,  a 
ich gospodarze  s tarają się w  tern j eden  nad  d rug i e  
go przesadzać.  Obycza ju  tego nie zna l em,  prze to 
nic dz iwnego,  jeśl i  mi s i ę z a g a d k o w e m  w y d a ło  p rzy­
jęcie  w  In s p ru ku .



wy. popchnęła .  Sama  War szawa  może d ług i ego  do­
starczyć wątku.  Dziewczę średniej  kląssy,  córka rze­
miosł a,  rzadko przedstawiona w’ naszych powieściach 
do wie lu  nap rowadza uwag,  k ł adąc  przedewszystkiem 
rel igję,  pracę w niedostatku nie  rzadko,  której  winna 
swe wykształcenie ,  wy t rwa ło ść ,  poświęcenie  dla przy­
jaźni ,  pobłażanie ,  w końcu s ta łość i wiarę  w poczciwość.  
Zd radzona , zb ł ąkana,o  sw oich s i łach potrafi się podnieść 
i bolejąc w duszy,  nie przestanie j ednak  być w ierną  
pracowi tą  zoną wyrozumia ł ego  na b ł ąd  chwi lowy 
ma łżonka ,  czu łą  i zabiegłą  matką ,  i zachwyciwszy 
wody ze źródł a doświadczenia ,  biegnie  wesoło  do 
portu.

Nie weźcie nam za złe kochani  czytelnicy tego us t ę­
pu.  Pisząc go, mamy  na celu wyświet lenie  obrazku  
naszej galer j i  społecznej ,  n ie s łuszn ie  często zaniedba 
nego.  Ch rys tus  przebacza ł  w iny ,  a naszą zasadą przez 
Niego w spuściźnie nam przekazaną,  jest,  przebaczać 
osobistym winowajcom!

Wreszcie ,  chwalmy,  a przez to nagradza jmy cnotę 
pot rzebującą  współczucia  i c ieniowania  dla większego 
blasku.  Obojętność zabija indywidualnie  i ca łe  poko 
leuia rozprzęga.

S ą  tacy którzy pędząc żywot  pomiędzy obawą  o u- 
t ratę puszczonego w ob ró t  kapi t a łu ,  a zabiegami o 
przyszłość bez końca,  j akby  o wieczność j aką ,  z a jm u ­
j ą  nas  o tyle,  o ile się jeszcze nie starl i  j ak  stara m o ­
neta,  i o ile są  drogoskazami  dla au to rów,  badających 
j akicmi  kol e j ami  ci l ub  owi  pe łzną .  Przedstawiciele  
takiej humanj i  doskonal e są kop jowan i  w Pe t e r s bu r ­
gu przez Rudolfa Żukowskiego,  k tórego typy miejskie,  
przed ki lką laty, dzięki tutejszym właścicielom maga­
zynów rycin,  miel i śmy sposobność  oglądać.  Karyka 
tury obecnej epoki ,  r ównież  przez cudzoziemców t r a­
fnie są tam ro b i o n e ;  za g ran icą  na setki takich a r t y ­
stów możnaby nal iczyć,  kiedy u nas,  gdzie o h u m o r  i 
dowcip nie t r udno,  za ledwo jeden pan P iwa rski  m ie j ­
scowe daje cha rak t e ry  i sceny,  choć by łoby  doprawdy 
z czego brać wzory  i dużo wzo rów.  Panu  P i-  
war sk i emu zarzucają ni.ektórzy. że pomiędzy po r t r e ­
tami żydów są sami  s tarce,  inni  coś innego,  jak  zwy 
czaj nie na świccie,  gdy t ymczasem należy się i za to 
podziękowanie najszczersze.  Na świecie zazwyczaj  tak 
bywa;  że gdy nazbyt  wielka zbierze się liczba chwa 
ców,  inni  niechcąc s t racić niby swego  przekonani a ,  a 
bojąc się tytułu naś l adowców,  stają  w opozycji  na j święt ­
szej nieraz spr awy.  T o s a m o  na m a ł ą  skalę odby ło  się 
z wydawnictwem p. Wójcickiego,  po i ty tu ł em »Cmen 
tarz Pową zko wsk i , « choć tu poni ekąd  są  w inn i  i sami 
ogłaszający,  którzy krzycząc w niebo głosy ,  sprawdzi l i  
na sobie przys łowie:  »ne sutor  ul t ra crepidum.«
I ehwalić t rzeba umieć ,  ażeby umieć,  potrzeba rozu ­
mieć z g run tu  tę rzecz,  którą  się zaleca. Trafność t e ­
go dzieła,  które oby si<; upowszechni ł o  j ak  najbardziej ,  
nie potrzebuje  dowodów.  Zapy tu jmy  tylko samych 
siebie czy nie chętnie zwidzamy groby lub sklepy 
tych,  którzy nas  poprzedzi l i !  Czy nie zasmuca nas 
podziemie,  w której  {(poczęli da w n i— wczorajsi  wy­
brańcy losu,  lub cicha cnota,  czy nie nab ie r amy  rezy­
gnacj i  patrząc na oblicze jeszcze pe łne  wyrazu,  a nie-  
nakazujące już rękom,  które nam dobrą  drogę  wska-  
zywały;  kiedy stajemy w obec dotykalnej  n icości! ......

Ach ! zaprawdę,  większa to nauka j ak  nie jedna  ob o ­
jętna książka,  lub  świe tna  powieść,  w której  najczę­
ściej his tor ja tylko jej ak torów  nas za jmuje.....

Bibl ioteka Warszawska  za miesiąc lipiec,  ogłasza 
rozwiązanie  konk u r s u  oznaczonego za naj lepszą po­
wieść z p ie rwias tków miejscowych u łożoną .  Konkur s  

g łoszony zos t a ł  w styczniu w r. 1846 ,  nag roda  zaś 
oznaczona przez j ednego z najza służeńszyćh cz łonków 
Biblioteki 150  rs. wynosi ł a .  Redakcja Biblioteki w y ­
znaczywszy w a ru nk i  wspó łubi egąn ia  się do rzeczonej 
nag rody  zobowiąza ła  się dodać autorowi  powieści  za 
naj lepszą uznanej  po rs. 9 za każdy a rkusz  d ruku,  i 
oprócz  tego 5 0 0  ex.  tej powieści  w ła sn ym  nakł adem 
odbitych,  n iemnie j  zos t awi ła  mu  p r awo  rozrządzenia 
dzie ł em swo jem po ukończeniu d r uku  w Bibliotece.

Jak  widzimy,  w a r un k i  nade r  by ły  zachęcające,  ni 
gdy bowiem jeszcze napisanie  naj lepiej  powieści  w na ­
szym kra ju  nie p rzeds tawia ło  tyle jedno razowych zy­
sków,  ile m ó g ł  ich o t rzymać au to r  uwieńczonej  po ­
wieści  w Bibl iotece.  Po mi mo  j ednak  tych wszystkich 
dogodności ,  chociaż redakcja pozos t awi ła  pó ł t o ra  r o ­
ku czasu au to rom,  bo t ermin oznaczony został  na dzień 
1 maja 1847  r., n i kt  się ze współub iegaj ących  nie sta 
wi ł ,  i umyślono jeszcze przedłużyć  t ermin  ko nku r su  
na lat  7 to jes t  do 1 września 1854  roku,  z tern za­
st rzeżeni em,  że jeżeli  i ten nowy t ermin  bezskutecznie 
up łyn i e  suma rs. 150  na nagrodę  wyznaczona ,  dawcy 
jej zwróconą  zostanie.

Tym r azem z jawi ło się dwóch konku ren tów ,  z k t ó ­
rych jeden nap i s a ł  s i edmiotową,  drugi  dw u to mo w ą  
powieść.  Ponieważ tylko autor a uwieńczonej  powieści  
nazwi sko mi a ło  być wymienioHem,  a żadnej  z tych 
dwóch powieści  nag roda  przyznaną  nie została,  auto 
rowie  ich pozostali  n iezna jomymi  tak dla publ i czno­
ści, jak i naw e t  dla samyćhże sędziów.  To tylko nam 
wiadomo,  że redakcja  przyznając owym an on ymo m 
da r  ł a twego  pisania  i g ł adki ego  t ł omaczen i a  się, 
zarzuca im zarazem brak żądanych przez nag rododaw-  
cę w a ru nk ów ,  to j es t  Osnowania pow ieści na sw oj­
skich pierw iastkach, dodając j es zcze ,  że s i edmioto-  
mowa  jest  naś l adown ic twem tej gorączkowej  szkoły 
która  przed n iedawnym czasem wydał a  we Francj i  
r ozgło śne  powieści ,  j ako  to: Tajemnice P aryża , Ż y d  
wieczny tu łacz, Hrabia Montechristo i tym podobne .

Po  tak w ięc bezowocnym wypadku  podwó jn i e  o g ł o ­
szonego współubi egan ia  się, redakcja  Bibl ioteki  uzna­
wszy ko nku r s  za niedoszły i s t osownie  do swojego  za ­
st rzeżenia sumę rubl i  s r eb r em 150 dawcy jej  zwróc i ć  
pos t anowi ła .

Nie tylko nam ale każdemu z czyte lników dz iwnem 
zapewne  wydawać  się będzie,  że u nas gdzie ruch po ­
wieściowy tak og romnie  w ostatnich czasach powięk 
szony został ,  w  przeciągu o śmiu  lat ledwo dwie p o ­
wieści z jawi ły  się na ko nk u r s  i to obie nie z a s ługu j ą ­
ce na nagrodę.  Czyżby taki zupe łny  brak był  t a l en ­
tów u nas,  czyżby fa łszywa  sk romn ość  przeszkadzała 
wielu s tawić się do wspó łzawodnic twa .  Zaiste ani  je­
dno ani  drugie.  A jakąż  j ednak  przyczynę oznaczyć 
można t emu b rakowi ,  wówczas  kiedy l i teraci żalą się 
i s łusznie ,  że l i te r atura  nie przynosi  p racown ikom 
swo im dostatecznych korzyści?  Przecież tym razem za 
napis anie  dobrej  powieści  można by ło  ki lka tysięcy

uzyskać ,  pieniądze czekały a nik t  brać ich nie p rzy ­
szedł .  P rzyczyna tego leży w naturze  naszej ,  w tej jakiejś  I 
dziwnej  opozycji , jaka w nas jest  w ko rzen ioną .Owe  dzie­
cko wychodzące na mróz  z g o ł ą  g ło wą ,  bo mu  matka]  
nowej  czapki kupić nie chcia ła  i pocieszające się k i e ­
dy mu z imno zazbyt dokucza tym frazesem wdobrzetak!  
mojej  matce niech mi uszy zmarzną« ow e dziecko m ó ­
wię jes t  i s tnym ob razem nas  wszystkich indy widual-1 
nie i zarazem ogółu  naszego.

Zadowo len i  jes teśmy,  jeżeli  w czemkolwiek może- ]  
my okazać  tę opozycję' , zamieścić nasze veto. I na-  
pr zykł ad  tutaj cóż się s t a ło?  Panowie  starsi  i z a s ł u - |  
żeńsi powiedziel i  sobie:

»To j a  będę się ub i ega ł  o  p ie rwszeństwo  z j ak imi  
tam smarkaczem?  Czy to mnie potrzeba taki ego!  
s twierdzenia  do uznania  mojego ta lentu,  kiedy talent  | 
mój  cały świa t  uzna ł .  1 cóż za wielka chw a ła  dla 
mnie,  iż powiedzą  że j a  godny  j es t em nagrody,  wszak-1 
że każdy jes t  o tern p r zekonany.  A przy tera nuż p a ­
nowie sędziowie,  bo ludzie są  omy lni ,  nie uznają  m o - I 
jego dzieła  za naj lepsze,  tożby dopiero było upoko-1 
rżenie dla mnie.  Ręczę że ani  ten ani  ów nic nie 
dali,  po cóż j a  m am  koniecznie  wysuwać  się naprzód,  
wszakże i tak niepokoi  ranie tylu księgarzy i wydaw­
ców, a ja  im nastarczyć nie m og ę . c z j ż  pieniądze księ­
garza są  gorsze od tamtycb?><

A zaś panowie  młods i ,  tak myślel i  w głębi  swego]  
ducha:

»Albo ja  chcę! T o  j uż  się naprzód umówią.  Już to I 
pewno,  chociaż moja powieść  będzie naj lepszą,  j a  n a ­
grody nie pozyskam,  bo będą ho łdować  nazwisku.  
Bezimiennie  to niby,  ale to się wie,  wie się doskona ­
le. kto co uap i sa ł .  Po co m am  nap różno  sobie t rud | 
zadawać na to tylko,  żeby ktoś wyszuk iwa ł  z ł ą  s t ro-  j 
nę w  m o i m  talencie.  Wolę  krzyczyć wszędzie że ta-  
lenta n ie  są u nas  ocenione ,  że tu nie można  pisać, to 
mi większą  korzyść przyni es ie  niewątpl iwie .  Każdy 
sobie powie ,  j akby to on śl icznie r óżne  dzieła napi s a ł  
gdyby chcia ł  i mó g ł ,  i ł a t w y m  kosztem zarobię sobie 
na chwa łę .  A czy to ja  koń  ku r s owy  czy co, żebym 
m i a ł  z kim iść na wyścigi  za wyznaczoną nagrodę?«

1 oto są  powody dla których nikt  prawic  się nie] 
s t awi ł ,  bo każdy powtó rzy ł  sobie w duchu,  to p r ze ­
konan ie ,  że j es t  na j l epszym i uważa ł  za uwłóczeri ie  i 
swo jemu  talentowi  ubiegać się o to, i poddawać s w o ­
je  dzieło pod sąd  po lubowny.  P r zyna j mn ie j  k rytyko­
wi można  jak  chcieć wymyśl ać ,  mówić ,  że j e s t l  
s t ronny,  że zapłacony,  że choruj e na wąt robę ,  ale tutaj 
t rudnoby  j akoś  było.  Sędziów by ło  ki lku,  a każdy 
uznany za cz łowieka  z g r un to w n em  zdaniem i -wy­
ksz t a łconym smakiem.

A jednak za g ran icą  corocznie  k i lka takich nagród]  
jes t  wyznaczonych,  i corocznie  mnós two  się zjawia 
konku ren tów .  Tam się nie wstydzą  współubi egan i a  
się. Dla czego? Bo tam sys tem l i teratury jes t  już n o r ­
ma lnym,  i wszed ł  w życie, a u nas każden z piszą­
c y c h  "pokazuje się czyte ln ikom z daleka i wszystkim
powiada,  że nie m i a ł  czasu,  ani  chęci, ani  możności ,  
ubrać się zupe łni e ,  ale że mnós two  rzeczy bardzo ł a ­
dnych posiada,  i mó g łb y  gdyby chciał ,  wyjść  na bal 
ubrany  j ak  pierwszy dandys.  A kto to wie j ednak ,  co 
tam jes t  w kufrze? Może pustki!!!

Chociaż by ł em znużony ,  zdało  mi się j e dn ak ,  że 
by łob y  niegrzecznem. ,  otar ł szy  us t a  pożegnać  t o w a ­
r z y s t w o  dla łóżka .  Z o s t a ł e m ,  przysiadłszy do  stol i ­
ka,  przy k tó rym k i l ku  n i em có w,  mie js cowych  urzę  
d n i k ó w ,  z ca łą  mag i s t r a l ną  p o w a gą  zabawia l i  się 
he lbikiem.  G ra  była  nieznacząca,  i zna łem ją  dobrze:  
a na d to  łączyło się do  niej kilka mi łych  mł odoc i a ­
nych  pamiątek.  B y ł e m  w ted y  dzieckiem,  ale zostało 
żyw e  w rażen i e  j ak  w  do m u  mojćj  babki ,  na  d ł u ­
gie z imowe  wieczo ry  w  dnie św ią t eczne ,  w  t ak  na- 
zwanój  kawia rn i ,  u tak nazwane j  panny r e spe k to  
wć j ,  zb ierała  się, t ak  nazwana ,  ko m pa n j a  d w or s ka  
J a k b y  wczora j  jeszcze p rzypomnia ł em imć  pana Go- 
dziębę Dębsk i ego  gracjal istę,  a n i egdyś  namies tnika  
ch o r ąg w i  pancernćj  J  W .  s t aros ty o lsz tyński ego,  k ie ­
dy boćwini ar z  An toni  Paszyc po r uczn ikowa ł  księciu 
j egomośc i :  księdza kapel ana Wie r szy ł ł ę ,  f ranciszka-  
na k tó r eg o  często p r ze ś ladował  nam ie s tn ik ,  że był 
salvo ho no re  chodaczkowym szlachcicem i J P a n a  
Kłosowicza ,  pisarza s ta jennego,  inaczój ows ianego,  
który za ka żde m s ł o w e m  powta r z a ł : *g ru n t  przezna 
czenia.  P r zy pom nia ł e m ciągnących o szarój godzinie 
gęsiego,  po jedynki em,  j eden  za d rug im  do j e jmość  
panny i dobrodziejki  pod pozo rem par tyjki ,  na  żu r a ­
w i now y  ponczyk.  P,  namie s tn ik  nap rzód ,  ks,  k a p e ­
lan z a n i m ,  p. owsi any  na końcu,  a u k a ż d e g o  w k i e -  
szeniach było miedzianych p ię t aków j ak  lódu Hcu!

heu!  P os th u m e ,  l a b u n t u r  anni ,  w es t c hn ą ł em  i pros i  
fem o kar t ę .

W m i e s z a n i e m  się m o j em  g ra  się ożywi ła  powol i  
ale mn i e  więce j  od niej baw i ł  mój sąsiad,  cz łowiek 
bys t rego d o w c i p u ,  k tó r y  n iemi łos i ern ie  ż a r t o w a ł  
z t r zech  O O .  J e z u i t ó w  siedzących nieopodal ,  i zaba 
wnych flaszką.

Rzadk ie  szczęście s ł uży ło  mi w  ka r ty  tój  nocy.  
Ws zys tk i e  pieni ądze  przenos i ły  się do  mnie,  na r e ­
szcie sam chc i a ł em j e  p r z e r wa ć ,  i nie m o g ł e m ,  k i e ­
dy się g r a  kończyła  nad  r ank i e m,  różnćj  mone t y ,  
s r eb rne j  i p ap i e rowe j  leża ło p r zedemną  w y gr an e j  na 
jakie  sto rub l i  s r eb r nyc h  bez mała.

—  Pan ie  gospoda rzu ,  r z ek ł e m,  o tóż  i r o k  nowy  
zaziera w  okno,  dla wie lu  tu  fias jes t ,  nie w y ł ą c z a ­
jąc  siebie,  każ dać  po bu te l ce  s zampańsk i ego  w ina ,  
wypi jemy  na  dob ry  dz i eń .

- -  J a  p rzeg ra ł em!  i j a  przegrał em!  i ja p r z e g r a ­
łem! —  odezwal i  się wszyscy do koła .

—  T o  tćż  panowie  pozwolą ,  że w ino  będzie  m o ­
je;  a tylko za n ie  waszemi  pieniędzmi zapłacę.

W  parę  godzin po t e m  w  e i lwagen ie  po n i ed łu-  
g iem d rzeman iu  u sn ą ł em ,  i ciągle śn i ł em helbika ,  
n i e m c ów  i kompanj ą  dw or sk ą :  grac j a l i s t ę ,  kape lana  

ows i anego  z g ru n t em  przeznaczenia.

Gran i ca  T y r o l u  kończy dzi er żawy  aus t r j acki ego 
b e r ł a ,  w M i t t e w a l d z i e ( n a d  Isarena) by ł em j u ż n a  zie­
mi bawar sk ió j .  P rzy komorze  celnćj  s t anął  w ó z  p o ­
cz towy  i k on du k t o r  chciał  zrzucić mój  pakunek ,  ale 
go  za t r zyma ł  g ruby  j e g o m o ś ć ,  stojący poważn i e  
w e  d r zwiach .

—  A  to  na co? zapytał .

K o n d u k to r  spoj rzał  na  n iego wie lk i emi  oczyma.

—  Nie potrzeba'  m ó w i ł  tamten ,  k rr ząc  spoko jn ie  | 
fajkę. J e d ź  z Bog iem.

W  pocztamcie  czekała  nas  podobna  scena.

—  Pośpi e szy ł eś  się przyjacielu,  rzekł  j a k i ś  c i e n ­
ki j eg om o ść  do ko nd uk to r a ,  —  dyliżans n i e  p r zy ­

szedł.
—  Jak t o?  dla czego? cóż to  będzie?

—  Poczekasz i nic więcej ,  odp ow ied z i a ł ,  smo k-  
cząc cygaro,  k tó r e  się palić nie chciało.

T o  jaka ś n o w a  zagadka,  pomyś la ł em.

Po  chudym ob iadku  nie  w iedz i a łem czem zabić  
nudy,  wy szed ł em p rze j ś ć  się, i pr zypat r zyć ub io r owi  
k r a j owc ów .  P rzed  obszernym b ud ynk i em  s t ało  ich 
k i l kunas tu s t rojnych,  acz kuso,  d o ść .b o g a t o  i w i d o ­
cznie odświę tn i e ;  ale mn ie  więcćj  u d e r z y ł  nap is  na j  
szerokićj  tabl icy:  pod p i e rws zym  w ie r s ze m ,  k t ó r e ­
go rozebrać  nie m o g łe m ,  t ak  był  po k ręc o ny  gotyc-



WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L J A.

Londyn 9 Lipca. Ostatnie  oświadczenia  lorda John 
Russel l  w przedmiocie  kwest j i  z ewnęt rznych ,mają  także 
wielką ważność  pod względem wewnęt r znych  s t osuo -  

.ków. Lord John  Russel l  należy pod pe wn ym wzglę­
dem do l iczby mężów st anu n iezadowolonych,  pon i e ­
waż wszystkie ich nadzieje lub pre t ens je ,  nie zostały 
zadowolone.  D a wn o  już wyjaśni l i śmy czyte ln ikom pe­
wien rodzaj  walki  między n im i l ordem Palmers ton .  
S t awką par t j i  była  pozycja pierwszego minis tra.  
Lord John  Russel l  uważa się za legi tymicznego przy ­
wódcę s t r onn i c twa  wigoskiego i stąd obecność lorda 
Palmers ton  na czele gabinetu uważa tylko j akby  przy ­
padek,  konieczność  wyn ikaj ącą  z wo jny i p r z ypadko ­
wej popul arności  w której  się jego ws pó ł zawodn ik  
niewiedzić skąd znalazł .  Mocja pana Roebuck może 
być niebezpieczną  dla is tnienia gabinetu,  jeśl i  pan Roe­
buck z pomocą  t orysów zwali  gabinet ,  jakie będzie 
położeni e l orda  John  Russel l .

Nic z ap omniano ,  że on z r c j t e rowa ł  z upada j ącego 
budynku gab inetowego,  którego kluczem by ł  l ord 
Aberdeen.  Muże on teraz przewiduj e upadek ga b in e ­
tu zbudowanego  przez lorda Pa lm er s ton  i dla tego 
przygotowuje sobie ucieczkę w s t ronnic twie  l i be ra l i ­
zmu. aby s t anąć  na j ego czele.

Kiedy b y ł  w Wiedn iu  oskarżano  go,  że s tara  się 
u pokój  jakiego przyjąć nie można,  w celu skupienia  
rozproszonych żywio łów  s t ronni ctwa  l ibera lnego,  za­
grożonego upadk iem przez odstępstwo s zkoły roancze- 
sterskicj  i poł ączen ie  się jej z peel istami .  Dziś lord 
John przyznaje  się do tego wszystkiego co mu w ó w ­
czas zarzucano,  wyjąwszy celu u tworzeni a sobie  s t r o n ­
nictwa.  Jeśl iby gab ine t  Palmerstoria upad ł  przez m o ­
cję pana Roebuck,  wigowie  którzyby staral i  się po ­
chwycić s t ęr  r ządu musiel iby przyjąć poli tykę pok o ­
ju.  Już hrabia  Grey,  pan Gladstone,  J ames  G ra ­
ham i ki lku innych ludzi pol i tycznych,oświadczyl i  się 
za tą poli tyką.  Jeś l iby lord John  Russel l  przed upad ­
kiem lorda Palmer s ton  nie uczyni ł  s tanowczej  d em o n­
stracji .  s t rac i ł by pozycję przywódcy s t ronni ctwa ,  a

1  w każdym razie jego oświadczenia na korzyść pokoju
■  nie mog ły  mu  szkodzić w k ra ju hand lowym,  którego
■  interesa wymaga ją  pokoju,  chociaż i nne  względy cią-
■  g n ą  go do wojny.  Oto  wyjaśni enie  ostatnich o świad -
■  czeń lorda John .  Sądz imy nawet ,  że to wszystko by ło  

może umówione .
—  Wniedz i e l ę  miel i śmy w Hyde-pa rku  i w cy rk u ­

le ary s tok ra tycznym Londynu ,  trZecią demons t rac ję  
przeciw przedsięwziętym lub p ropono wa nym  ś rodkom 
w przedmiocie święcenia niedzieli .  Tym r azem atoli 
cha rak t e r  jej by ł  zupe łn i e  różny od poprzednich,  
wszystkie osoby s zanowne których b i e rna  obecność 
przy poprzedni ch  demons trac jach,  nadawa ła  im n i e ­
j aką  powagę,  tym razem zupełni e  się u sunę ły ,  pozo­
stał  więc sam tylko gmin  i zbiór wyrzu tków sp o ł e ­
czeństwa.  Rząd s ł uszn i e  z a t rwoży ł  się tą wzrastającą 
fermentacją  i w nadziei uspokoj enia  t ł umów,  policja 
ot rzymała rozkaz działania  na j ł agodnie j .  Ale niepojęto 
tej pojednawczej  drogi  i t ł u m  oddaw a ł  się n a j s m u ­
tniejszym nierządom.  Rząd p r zyrzek ł  w Izbie, że w r a -

zie ponowienia  się raz jeszcze podobnych scen,  w y ­
stąpi z na jwiększą  energj ą.

—  Ostatni  r apo r t  jaki  lord P an mu re  o t r zyma ł  od 
lorda Raglan,  da towany  jes t  26go  czerwca,  to jes t  na 
dwa dni przed zgonem szlachetnego lorda.  Rapo r t  ten 
donosi  o powiększeniu się cholery w obozie.  Do łączo ­
ny jes t  do niego wykaz pol eg łych  i r an ionych  w bitw ie 
18go czerwca.  Cyfry te są  następujące:  21 oficerów.  
18 s ierżantów,  jeden dobosz i 211 żołn i erzy  poległych.  
7 0  oficerów,  8 2  kanonis tów,  8  doboszy i 1000  żo łn i e ­
rzy r annych;  razem niezdolnych do walki  95 cf icerów,  
100 s i erżantów,  9  doboszy i 1211 żołnierzy.  Wykaz 
im ienny za jmuje  trzy ko lumny  Timesa. ( Inde. Del.) 

A U S  7 R J A.
Wiedeti 27 Czerwca. Wyjm uje my  z Gazety Aug- 

sburgsltiej następujące dope łn i a j ące  szczegóły wzglę­
dem proj ek towanej  i w części j uż  wykonywającej  się 
redukcj i  a rmj i  aus t r jaekic j .

To z r edukowanie ,  mów i Gazeta, będzie bardzo zna­
czne,  i spowoduje  w wydatkach publicznych ważn ie j ­
sze zmniejszenie  niż z początku mn i emano .  Nie ma 
ono  j ednak  cha rak t e ru  rozbrojenia  i nie przeszkodzi 
żeby w bardzo k ró tk im  czasie cała a rmja  była  gotową 
do walki .

Większa część jazdy podzielona jes t  na dwa w iel ­
kie korpusy,  w trzeciej i czwartej  a rmj i ,  jazda wcale 
nie jes t  z r edukowaną  a p r zyna jmnie j  bardzo mało .  
Zmi an a  w ludziach i koniach w ar t yler j i  i pociągu 
będzie także bardzo mała ,  większa część pozostanie 
u ruchomioną .  Przeciwnie liczba czasowych uwo ln ień  
w piechocie będzie bardzo znaczna.  Liczba 14 0 .0 0 0  
ludzi j es t  zapewnie  najbardziej  zbl iżoną do prawdy.  
Sztaby g łów ne ,  kancel ar je  i t. d., większa część bata- 
I jonów g renadj erski ch .  a w ed łu g  innych wszystkie,  
ma j ą  być rozwiązane.  Część tych ostatnich w zeszłym 
roku  u tworzoną była za pomocą  g renadj er sk i ch  k o m -  
panji  w batal jonach l injowych.

Kompan je  te powrócą  do swoich p u ł k ó w  z których 
każdy batal jou będzie m i a ł  znowu  tak j ak  w armji  
francuskiej  kompari ję g r enad j er ska .  Przeciwnie bata- 
I jony fuzi l jerów st racą po jedne j  kompan j i  przez roz ­
puszczenie rezerw,  sk ł ad  innych kompan j i  ulegnie 
znacznemu zmniejszeniu.  Mimo to etat  pozostanie 
jeszcze l iczniejszy niż nap rzyk ł ad  w Bawar j i .  Batal jo-  
nv g r enad j e r ów  będą mog ły  być z r e fo rmowane  napo -  
wró t  bez t rudności  i s t raty czasu.

Do tych szczegółów Gazeta S zlą zka  dodaje,  że w yż ­
sze dowództwo w 3 e j  i 4ej  a rmj i  zostanie zniesione,  to 
jest, że ta posada zostanie zwiniętą a piastujący ją  j e ­
n e r a ł  Hess, przeznaczony zostanie napo wró t  do kan-  
celarj i  w o j enne j  Jego C. Mości. Dowódcy armj i  zosta­
ną  znowu oddani  pod bezpośr edną  w ładzę  Cesarza.

(Journal de S t. Petersbourg).
F R A N C J A.

P aryż iO  Lipca. Na [dzisiejszem posiedzeniu ciała 
p rawodawczego,  pan Mon ta l embe r t  p ro t e s towa ł  prze­
ciw spr awozdan iu  o jego mowie ,  w k tó r em jak tw ie r ­
dzi, zmien iono  nictylko fo rmę ale i t reść j ego s ł ów.  
Pan Reveil prezes komissj i  układaj ącej  spr awozdani e 
z posiedzeń,  o świadczył  swo jem i kolegów imieni em,  
że komissja nie mia ł a  wcale zamiaru  przekształcać m y ­
śli s zanownego  mówcy,  o d w o ła ł  się j ed nak  do s ł u ż ą ­
cego komissj i  p rawa  cenzury.

Izba w ys ł uch a ł a  'nas t ępnie  r apo r tu  o pożyczce t u ­
reckiej ,  o k tórym rozp rawy  rozpoczną się jut ro.  Ju t ro  
lakże z łożony zostanie r apo r t  o p ro ponow anych  po da t ­
kach i o rękojmi  dla t owarzys twa telegrafu między 
Franc j ą  i Algierem.  Można się spodziewać,  że te r a p o r ­
ty będą rozt rząsane  i zatwierdzone w sobotę i że 
w tym dniu posiedzenia zostaną zamknięte .

Komissja dziesięciny wo jennćj  zgodnie z rz ądem zde­
cydować mia ła ,  że ten podatek t rwać  będzie do roku 
1857,  i wszelkie i nne  pop rawki  zostały odrzucone.

W salach ciała p r awodawczego  mówiono ,  że pożycz­
ka nie będzie wypuszczoną na giełdzie  i pomiędzy p u ­
blicznością,  przed t r zema tygodniami lub mies i ącem,  
niektóre  osoby atali okazują  się ba rdzoni edowie rza j ą -  
cemi w tym punkcie ,  i z apewn ia j ą  że dekret  w tym 
przedmiocie jeszcze w tym tygodniu zostanie ogłoszony .

—  Za pewność  podają,  że k ró lowa YViktorja w y­
jeżdża z Anglji  do Paryża 17go s i e rpni a ,  a z Paryża 
z powrot em 26go  t. m. W teatrze Wielkiej  Opery  przy­
gotowują  dla królówćj  angiel skiej  operę  Santa  Chia- 
ra, z muzyką  jej kuzyna Wielkiego Księcia Ernesta  
Sa sko -K obu rg  Gotha.  (In. Del).

—  S i l ne  oddzia ły z ko rpusów piechoty,  sk i e r o ­
wane są w tej chwil i  do bata l jonów wojennych p u ł ­
ków,  które  należą do obozu w Boulogne.

— Piszą z Marsyl j i  23  czerwca do Tim es:
Ot rzymano  tu rozkazy p rzygotowania się do wzię­

cia na statki  dodatkowych 5 0 ,0 0 0  łudzi.  Rząd prócz 
tego n a j ą ł  siedmdziesiąt  s t atków pa rowych na Roda ­
nie, które  podobno mają  być posł ane  na morze  Azo- 
wskie w celu dalszych operacj i  i przeniosą  może wo j ­
nę g łębiej  jeszcze na t e r ry tor j um nieprzyjacielskie.  
Por t  Jol iet te nape łn ion y  jest pa rop ływami  i s tatkami 
t r an spo r towemi  najętemi  przez rząd dla wysył an i a  
wojska i zapasów do Krymu .  T rz y  k l i pe ry  a m e r y ­
kański e zaczęły wczoraj  zabierać na po k ł ad  kule  i 
bomby.  Zresz t ą mat er j a l ne  potrzeby a rm j i  nie są za­
n iedbywane.  Znaczne  zapasy mąki ,  w ina  i wódki ,  o-  
czekują  w porcie na, statki  k tór e j e  zabiorą.

— Mówią ,  że c a ł a  reszta gward j i  Cesarskiej  ma 
byś pos ł an ą  do Krymu .

— Zapewn ia j ą ,  że Cesarz nie jes t  wcale  z adowolo­
ny z j en e r a ł a  Pel l is ier .  P r zypuśc i ł  on sz turm do w ie ­
ży Ma łakowa ,  nie będąc do tego upoważnionym.  Na 
radzie wo jennej  odbytej  poprzednio,  większość o- 
świadczyła  się przeciw sz tu rmowi .  Mianowicie j e n e ­
r a ł  Niel po w s t aw a ł - p i z ec iw  p lanowi  naczelnego w o ­
dza, dowodząc,  ze roboty oblężnicze są  jeszcze za da ­
leko od twierdzy (60 0  met rów) ,  i że w tej długiej  
przestrzeni  wojsko bieżące do s z t u rm u  za nadto bę­
dzie wystawione  na potęgę ar tyler j i  z twierdzy.

— Czytamy w korespondencj i  z Paryża w Etoile 
Belge: Usposobienie  w Paryżu j es t  bardzo s m u tn e  i 
t rzebaby wie lki ego powodzenia  i to n i e d r og o  okup io ­
nego,  aby wrócić do nadziei  zbyt  pospiesznie wzbudzo­
nych przez nominac ję  j e n e r a ł a  Pel l is ier .  Ale zdaje się, 
że nawet  po zdobyciu wieży Ma łakowa  jeszcze byl i by­
śmy zbyt  dalekimi  od celu,  naj lepszy tego dowód daje 
j ene r a ł  Pel l is ier ,  dopomina j ąc  się o coraz, nowe  po ­
si łki .  Rząd gotuje  się wys ł ać  mu 5 0  do 6 0 , 0 0 0  żołn.

— Wiadomość o nowym poborze r ek ru tów ,  s p r a ­
wi ła  bardzo n iekorzys tne  wrażenie  w depar t amentach.

1 (Journal de S t. Petersbourg ). M

kiemi g ło skami ,  w  d r u g i m  wie lk i emi  l i te rami  w y ­
raz,  Kassyno,  biegłośc i  w  paleografj i  do wyczytania  

Ej nie w ym ag a ł .  W  lichej mieścinie ,  jak Mi t t ewa ld ,  
jfi b ezwględn i e  na to ,  że k iedyś  była stol icą h r a b s tw a ,  
1  nie spod z i ewa łe m s i ęzna l e ść  kassvna.  Ażeby się d o ­

st ać  do jego  wnę t r za ,  chc i a ł em rozpocząć  ro zm o w ę  
na los szczęścia,  czy potraf ię się w y t ł u maczv(y z l u ­
dźmi m ó w iąc em i  s zkaradnym i n i ez rozumia łym n a ­
rzeczem,  kiedy krzyk dziecinny o d w ró c i ł  moją uw agę .

0  dwieśc i e  k r o k ó w  odemnie ,  zgrzybiały s t a r zec  
p rowadzony  przez dw ó ch  ma łych  c h ł op ak ów ,  poś l i ­
znął  się i upad ł ,  poskoczy łem go podnieść.

—  K t o  taki? —  zapyta ł ,  k i edym go pos t awi ł  ną 
nogi.

—  Przyjaciel ,  odpowiedz i a ł em.

—  My t ego  cz łowieka  nie znamy,  to n ie  nasz,  
dodal i  j e d n y m  g ło s em chłopaki .

—  Aha! w i em,  dziękuję,  o d p ro w ad ź  mn ie  do 
domu ,  a lbo nie,  do  Kassyna,  r zek ł  stary.

We sz l i śm y  do wielkiej  izby obs t awione j  do  koła  
s tołami,  przy k tó rych  na ł a w k a c h  siedzieli  gości e za 
og rom nem i  kuf l ami  pieni ącego piwa .  Chci ał em p o ­
sadzić s t arca  n a  p i e rwszem lepszem w o ln e m  miejscu,  
ale mn ie  j e d e n  z j e g o  młodych  p r z e w o d n ik ó w  pocią­
gnął  za po łę  do  pr zy l eg łego  alkierza,  za k tó r ego

p rog i em opuszczając mo je  r amie  na poma ck i  s t a ­
rzec sam poszedł  i us i adł  w  kącie:  tu  dop i e ro  p o ­
s t r z eg ł em,  że by ł  zupełni e  c i emnym.

W  t e m  miejscu miel iby obszerne  do popisu pole 
s ł awne j  pamięci  S t e r n  j a k  ró w n i e  nieboszczyk K a ­
rol Nodier ,  k tóry,  podniós łszy gienj alne  pióro,  k o ń ­
czył zaczętą przez T r i m m a  his tor ją  o k ró lu  czesk im 
i j ego  s iedmiu zamczyskach:  ale co do mnie,  nie j e ­
s t em  tak  up rzedzony  o sobie ,  ab ym  się n a w e t  śmiał  
mierzyć z tymi  si łaczami myśli :  j eś l i  się c zemu s p r o ­
stać nie może ,  wszelkie  na ś l ado wn ic tw o  j e s t  niczem 
więcój ,  j ak  n i e zg rabnem  m a ł p i a r s tw em ,  a chociaż 
nie przypuszczam n iewczesnćj  za rozumia łośc i  d o r ó ­
w ny wa n i a  t ym  w ie lk im  pisarzom,  m ia r ą  u m y s ł o w e ­
go rozwmju i doskona łośc i ą  o rgani zmu  serca,  od m a ł ­
py wszakże  s ądzę  się być  daleko wyższą is totą,  i 
nie będzie mi p e w n ie  ani w z o re m ,  ani p r z y k ł a ­
dem.

Star zec  zgrzybiały i ślepy,  sm u tn y  szczątek cz ło­
w ieka ,  do go rywa jący  życiem,  w  k tó r e m  ost atn i a  is­
k ierka j ak  g łu ch a  l ampa  św iec i ł a  b lado w e  w n ę t r z u  
sk l epionego  czerepa .  Chc i a ł em wychodzi ć  co prędzój  
i uw o ln i ć  od n iemi ł ego  w idoku ,  kiedy się zapyta ł  o 
mnie.

—  A  gdz i e  t en  szwab?  k tóry  mnie  przywiódł .

—  K t o  taki ? rzekł  j e d e n  z przytomnych.

—  T e n  szwab,  co przyszedł  ze mną?  pow tó rzy ł  Sj  
stary.  11

—  Ale  to nie s zw ab ,  ojcze Kryst i an ie ,  to  cudzy 
pan z I n s pu rka .

Dw m ch  f u r m a n ó w  ( l andkuczer )  ze Szwabj i  od dni 
k i l ku  z a t r z y m a ł o  się w  Mi t t ewa ldz i e  p r ze jazdem,  i 
s tarzec  sobie  wyobraz i ł ,  ż,e j ed ny m  z n i ch  koniecznie  
być  muszę ;  j ak  skoro  się p rzekona ł  o swojój  po 
my łce ,  n i e  py t a ł  więcój  o mn ie ,  chodzi ło  m u  o t a m ­
tych,  już  chcia ł  po n ich posył ać ,  k iedy  w ł a ś n i e  w e ­
szło d w ó c h  o g r om nyc h  ch ło p ó w ,  t r ocha  odm ie nn i e  
jak inni odz i any ch ,  byli to s zwaby.

—  J a k  się maci e  dzieci! z aw o ła ł  s tary wesoło ,  
a siadajcie -no przy m n i e ,  i zaśpiewajcie!

—  A co ci z a śp i ewamy ,  ojcze Krvs*janie?

—  Zaśp iewa jc i e  o Agn ie szce  B e rn a u e r .

N o w o ś ć  s ceny,  k tó r a  się go to w a ła ,  za t r zyma ła
mnie od puszczenia  Mi t t ewa ld sk i ego  Kas syna.  P o  
chwil i  d w a  si lne g łosy ozwały się w  męskiej  p i e ś n i ,  
k tór a ,  w  przeciągłój  nócie ,  r ozb rzmiewa ła  się d a l ek o .

.
{D alszy ciąg nastąp i). «  1



H I S  Z P A N J A.
Madryt 5 Lipca. Dziś dopiero przedst awiony  został  

przez komiss j ę budżetową r apo r t  o planie f i nansowym 
minis t ra skarbu.  Plan ten ulegnie może bardzo zna ­
cznym zmianom,  ale w końcu  zostanie przyjęty,  a r a ­
por t  komissj i  odrzucony.  Z resztą  możnaby  powtórzyć 
dziś z większą jeszcze s ł uszności ą,  tę kwest ję  k tór ą u- 
ęzyniśmy w dniu l s zym l ipca »co wyn ikn i e  z tych nie- 
po rządków?« Nikt tego nie wic, ani  rząd,  ani kortezy.

Nie ma  nic nowego  w Madrycie za obrębem kwcstj i  
f inansowej i s p r aw  kataluńskich.  Rząd nie ma żadnych 
wiadomości  o bandzie kar l is tów dowodzonej  przez M ar ­
sala; wysył a j ą  wojsko z Madrytu do KataJonji .  O b a ­
wy jakie  wczoraj  wyrażal i śmy,  spr awdzi ł y  się. W po ­
niedziałek o godzinie 9tej wszyscy robotnicy należący 
do różnych fabryk,  opuści l i  warsztaty i przebiegal i  u-  
lice z okrzykami  wiwat  Espar t ero ,  s towarzyszenie  lub 
śmierć  i t. p. Żołn i e rze  garni zonu  i milicja stanęli  pod 
b ron i ą  i ich imponująca  postawa zapobiegła  r oz l ewo­
wi k rw i  w walce.

Wczoraj  miały miejsce takież same demons trac je  i 
jednocześnie także w miastach Sans ,  Iqnalada i t. d.. 
gdzie nie obeszło się bez s t r za łów  karab inowych ,  za ­
bitych i r annych.  W ch w i l i  kiedy to piszemy,  rząd o- 
t r zyma ł  dość niepokoj ącą  depeszę z Barcelony.  Jene- 
r a ł - kap i t au  chcia ł  spróbować  drogi  ł agodności  aby 
zwrócić robo tn ików do porządku,  ale mu  się nie po­
wiodło.  Obawia on się że zostanie zmuszony do uży ­
cia si ły,  ale p r agną łby  un iknąć  s tarcia które  może stać 
się s t rasznem,  bo g rupy  powiększają  się z każdą chwilą  

Oto wszystko co wiemy w tej chwil i .  Chociaż s ł y-  
Iszano okrzyki  vivat Espa r t e ro  i nawet  te wyrazy wy 
! pisane są  ria wielu chorągwiach  nies ionych przez ro 

hutn ików,  mn iemają  że to tylko dla ukrycia  prawdzi  
wego ducha jaki  ich ożywia i przypuszczają że pienią 
dze kar l is tów są tu g ł ów n i e  dzia ł ającym ne rw em;  bo 
robotnicy będący dowódcami  tej spr a wy, należą  do sto 
warzyszenia znanego pod nazwą Szkoł a  cnoty.

Ta smutna  pozycja zmusza j en e r a ł -kap i t aua  do po­
zostania w Barcelonie z wszystkiemi s i łami  wojskowe-  
rni, a banda Marsala ma swobodne  pole,  przez cały 
ten czas może ona uorgani zować się, zebrać, nowych 
r ek ru tów  i wy wołać  ważny ustęp wojny domowej .  Bie­
dna Hiszpanja,  godna jest  ona wspó łubo l ewan ia  z te 
go względu.

—  Zawichrzeni e i n ieporządek,  doszły jak się zda 
je w Hiszpanji  do najwyższego szczytu,  i każdy dzień 
ukazuje  nowe nieszczęścia.  Sprawozdani e  z posiedzenia 
5 b. in. okropni ejsze  jest .  niż wszystko co dotąd zaszło 
Napróżno mar sza ł ek  O ’Donnel l  pokazuje kor tczom 
prawie  próżne kassy skarbu ,  a rmję  bez żołdu,  u r zę ­
dników n i ep ł a tnych,  wdowy i s ieroty bez ch leba ,  r e ­
wolucją zgubioną zupe łn i e ;  nap różno  w s łowach  en e r ­
gicznych aż do szorstkości ,  wstydzi ich za ich niezgo­
dy; posiedzenia gubią są jedne za drugi emi  wpośród  bez­
owocnych agitacji .  Przyznać przynajmniej  możemy,  że 
mar szał ek  min is t e r  wo jny  odważnie  da ł  r ep r ezen ­
t an tom ludu dotknąć  palcem grożących n iebezpie ­
czeństw położeni a,  i cokolwiek się stanie,  on p r zyn a j ­
mniej  do końca w ype łn i  szczerze swoją  powinność .

J edynym rezul ta tem posiedzenia 5 l ipca,  by ło  wzię 
cię pod rozwagę większością 8 4  g ło sów przeciw 42  pro 
pozveji brygadjera  Romano  Arcos,  żądającej  ko n t r yb u ­
cji przedwczesnej ,  dobrowolne j ,  przez t rzydzieści p i e r ­
wszych dni po og łoszeniu  p r awa  o doda tkowych 5ciu 
realach.  Jest  to nędzny środek,  k tóry będzie m i a ł  t ak ­
że nędzne rezultaty.

Zawichrzeri ia  w B a rc e l on i e , u spoko i ł y  się nieco 
w dniu 5 tym lipca. Milicja na rodowa  s t ała  się napo-  
wrót  panią  miasta,  a znaczne oddzia ły wojska  zsąs ie  
dnich okolic,  weszły do cytadelli .  Władze  osiągnęły 
ten rezul ta t  nadając robo tn ików p rawo  s towarzyszenia 
się i przyrzekając  że broni ć będą ich in t eresów przed 
fabrykantami  i przed władzami  konsfytucyjnemi  p a ń ­
stwa. (Independance Belge).

—  Depesza z Madrytu 9go b. m. donosi ,  że ko r t e ­
zy na posiedzeniu dnia tego wy s łucha ły  odczytania 
komple tnego  proj ektu  ustawy.  P ro j ek t  ten obejmuj  
dziewięćdziesiąt  a r t y k u łó w  oprócz zasad fundamen ta l ­
nych.

Taż sama depesza donosi  także że deputac ja  kata - 
l ończyków o której  przybyciu do stolicy donieśl iśmy 
przed k i lku  dniami ,  o t r zyma ła  pos łuchan i e  u księcia 
Vitorji .

  Z  p rywatnych  korespondencj i  z Lizbony dowia
dujemy się, że pomimo  wysi leń opozycji ,  izba pa­
rów po rtugalski ch  u tworzy ł a  now ą  posadę minis tc  
r ja lną bez wydzi a łu  dla księcia ma r sza łka  Sa ldanha .

( Independance Belge). 
WIA DO MO ŚC I  Z WSCHODU.

—  D aily News pisze w przedmiocie zajęcia Ker-  
czu następujące uw ag i :

Dzikie zniszczenie muzeum w Kerczu przez sp r zy ­
mier zone  a rmje ,  jes t  faktem na zawsze op ł akan ym .  
Ma ł o  nam zależy na tein żebyśmy się dowiedziel i ,  czy 
to Tu rcy  czy Tatarzy.  czy marynarze  floty wojennej  
lub maj tkowie  s t atków handlowych dopuści l i  się tych 
nadużyć,  ca ła  odpowiedzia lność  spada na władze,  k tó ­
re z aniedba ły  przedsięwziąć pot rzebne środki  aby 

chroni ć od zniszczenia tak kosz towne  pamiątki  ub i e­
g łych w ieków,  których nic już teraz nie ocali  od za­
pomnienia .  Być może,  iż wspan ia ły  zbiór  klejnotów
złotych ozdób, dobytych przez poszukiwani a w g r o - j ą  do d ruku  do Lwowa

prac his torycznych,  na nich się kończy nauka ale nie 
zaczyna.« Na pochwa łę  Gustawa przytoczym jeszcze 
jedno s ł ow o  Helcia »że wiele lżejszych jeszcze a r t y ­
k u ł ó w  jak owa jego rosprawa ,  d ru ko w an o  w czaso­
pismach polskich,  a przecież dobrze p r zy j mowanemi  
były i r ozgł aszały imiona  autorów,«

W tej chwil i  dowiadu jem się, że w doda tku  t ygo ­
dn iowym do Gazety Lwowsk ie j  w r. 1 852 ,  d r u k o w a ­
ną była  r o sprawa podobnej  co Gus t awa treści  z p o d ­
pisem W. G. z G. Być może bardzo,  że Helcel  po s ł a ł

boweach staroży tnych sąs iednich z czasów jak się zda- 
e jeszcze owego  s ł a wn eg o  król a Mi trydatesa,  został  

ocalony przez ga rn i zon  miasta w chwil i  cofania się. 
ale w każdym razie,  g łup ie  zniszczenie wszelkich i n ­
nych przedmiotów sztuki,  jes t  czynem wanda l i zmu 
k tór emu  rówńera  jes t  chyba sza l eństwo Omara ,  co 
kaza ł  palić w piecach łaźni  r ękop i smami  bibl joleki  
Alexandryiskie j .  Kiedy spokojne  miasto dostaje się

ręce nieprzyjaciela ucywi l i zowanego,  nie tylko jego 
hono r  ale i obowiąz .k  wymaga,  aby uc h ro n i ł  dzieła 
sztuki i p rywatne  własności  od okropności  r ab unku  
zniszczenia.

—  Wiadomości  o t r zymane z Bośńji ,  są bardzo w a ­
żne. Urzędnicy tureccy wyznaczeni  do pobo ru  dziesię- 
ńny .  o skarżeni  są,  że zbytecznie uciskali chrześcjan,

n i euk on t e n to uan i e  przeciw rządowi tu reck iemu do 
szło do najwyższego stopnia  w tej prowincj i ,  a co je 
szcze ważniejsza banda 5 0  złodziei  bośniackich,  u m ­
knę ła  na l e r ry łor j um aust r jackie ,  gdzie władze  wzię­
ły ich pod swoję  opiekę.  (Jour. de St. Pet.)

W Ł O C H Y .
Turyn 10 Lipca. O tr zyma l i śmy tu dziś ca ły  text 

mowy  Cesarza f r ancuzkiego przy o twarc iu  posiedzeń 
prawodawczych,  i przykre uczyni ł o tu u nas  wrażenie ,  
że w mowie tej nie by ło  ani jednego s ł owa  wzmianki  
o Piemoncie  i naszej  a rmj i  która  już s t raci ła  j ednego  
j ener a ł a  i ki lku znakomi tych oficerów.

—  Cholera  pow iększa się znacznie w pańs twach 
rzymskich,  mianowicie  w Bolonj i .  Obawiano  się tam 
za wichrz,eń z tego powodu.  Liczne pat role  aust r jackie 
przebiegają dn iem i nocą wszystkie ulice.

Książe i księżna Montpens ier  przybyl i  do Medjola- 
nu 3g(> lipca

Była kró lowa Hiszpanji  Mar ja  Krystyna ,  p rzybył a  
do Genui  2go lipca.

—  Król  neapol i lański  o f i a rowa ł  się w miejsce h a ­
raczu zwanego la Ilaquenee op ł acanego  dotąd kościo­
łowi Sgo  Piot ra w Rzymie,  zapłacić  pro om nie t toto. 
summę  10 .000  dukatów z ło t em,  która poświęconą 
z o s t a n i e  na wznies i enie  posągu na pamiątkę  og łosze­
nia Niepokalanego poczęcia.  Stol ica apostolska p rzy­
stała  na ten uk ł ad ,  dla okazania że nie chodzi ło  jej o 
na ter ja i ne  korzyści ,  tylko o uczuci egodności  moralnej .

f Journal de S t. Petersbourg).

G usta w  i Baliszewski .
( C i ą g  d a l s z y . )

Śliczny l ist  który m u  Helcel  odpis ał ,  w y d r u ko ­
wa ła  panna Śmigi e l ska  w swojej  pięknej  cha r ak t e ry ­
styce Gus tawa (w Guz. Warsz.  1855  Nr. 171).  Uczo­
ny prof esor  przyznaje ,  że p rzemówi ło  j uż  w naszym 
m ło dy m zapal eńcu zdrowe poczucie tej dążności ,  t e ­
go k ie runku ,  który  może mu  stanowić cechę filozofji 
polskiej ,  twierdząc,  że filozofja,  jeżeli  się kiedy u nas 
rozwinie,  będzie his tor jozofją.  Dla tego Helcel  w i­
dząc w ko r r espondenci e  swo im poeiąg do głębszego 
myśleni a,  zachęcał  go aby p rzedewszystkiem r zuc i ł  
się w dziedzinę szczerej his tor j i  i n ag romadz i ł  dosyć 
ma te r j a ł u  w rozumie  i pamięci  swojej ,  dla dalszej 
naukowe j  w św ia t  filozołji podróży,  takiej j ak ą r o sp o -  
czął .  Być może,  m ó w i ł  do niego,  że sumienn i e  p r a ­
cując,  ca łe  swe  życie p rze t r awi  nad tą p ie rwszą  p o ­
łow ą  zadania,  ale to pewna ,  że jeżel iby do samej  hi- 
slorjozofj i  nie doszedł ,  podniós łby znaczenie  historj i ,  
co zas ługa  także n i em a ł a .  Sam zaś a r t yk u ł ,  o s t a no ­
wisku  zapa t rywan ia  się na historję,  b y ł  powtórzeni em 
m \ ś l i  heg lowsk ich  i nie dając nic nowego,  zdradzał  
tyiko p iękność  stylu,  wyrobien ie  języka.  Dla tego z oj 
cowską  wyrozumia ło śc i ą ,  zachęcając Gustawa do  p r a ­
cy, dla tego,  że w  robocie  j ego  widzia ł  ślady „ p r a ­
wdziwej  zdo lności ,« Helcel  życzył mu nie perjodyc. 
nej s ła w y , ale praw dziw ej dla kra ju  zasług i. O d ­
k r y ł  w n im świerzbiączkę autors twa,  chęd co prędsze 
go zabłyśnięc i a pomiędzy z iom kam i ;  powiedz i a ł  mu,  
że ma się uczyć d ługo ,  przez jaki  lat dziesiątek,  a o- 
kryje  się s ł a w ą  i naród swój  wielki emi  dz ie ł ami  m y ­
śli zbogaci.

Kremcr ,  k tór emu  Helcel  udziel i ł  także tćj r osp ra -  
wy,  chw a l i ł  r ównież  obczytanie się, pióro,  naw e t  tu 
i owdzie  pomys ł ,  ale dodał  m imo  tego,  że robota 

{przedwczesna,  »bo takie roboty winny  być rezul ta tem

Helcel i K remer  przestrzegal i  Gust awa,  że młody 
kazal i  mu  się uczyć wprzódy,  a po t em dopiero p o ­

zwalal i  m u  drugi ch uczyć, t. j .  „w  p rzedmiot ach  u- 
miejętnych wys tępować  w zawodzie p i śmie nn i c zy m.« 
P rzy j ą ł  jak należało  przes t rogę mi s t rzów i z p o d w o ­
joną gor l iwośc ią  wz i ą ł  się do pracy.  A w te m  zr an i ł  
go w samo serce pocisk bolesny.  Ukaza ł  się w Gaz. 
Warsz.  a r t y ku ł  Michała  Gliszczyńskiego o  zacnvm i 
uczonym spó f -wydawcy  naszego Dyplornatar jusza 
warszawskiego,  Anton im Muczkowskim.  Gliszczyński  
po t ęp ia ł  także świerzbiączkę autor s twa ,  ale kiedy m i ­
s t rzowie k rakowscy  z mi ło śc i ą  pisali  o młodzieży,  
rad im zbawienuych  nie szczędząc, a do nauk i  zachę­
cając, Gliszczyński  z gó ry  młodzież  pot ęp i ł ,  wyg na ł  
ją ze świą tyni  i pogardą  obrzuc i ł  (Gaz. War sz .  Nr. 
116 z r. 1852) .  Gustaw nie w y t r z y m a ł  i n ap i s a ł  od ­
powiedź,  której  wyją tek  w swo im a r t yku l e  zacytowa­
ła pana  Śmigie l ska ,  tak,  jak dobrze już pot em d r u k o ­
waną  była  w Dzienniku,  wcielona w i n n ą  zupełni e  
ko rr espondencję ,  z powiatu  W łoc ł aw sk i ego .  Co do 
mnie,  nie mogę się także oprzeć,  żeby n ie  zacytować 
tego w ym ow neg o  s i ł ą  i pras rdą  ustępu,  k tóry także 
charakt eryzuj e i ca ły  ogień młodośc i  i sz l achetność i 
obrazowość  stylu Gustawa:

»Co do mnie,  mam tę s i lną wiarę ,  że m ł o d y  cz ło ­
wiek,  który poświęca się pracy um ys łowe j ,  n ią  tylko 
żyje i dla niej ,  ma p rawo wstąpić do tej świątyni ,  
gdzie wszyscy z p iór em wr r ęku  spowiada j ą  się z-ży­
cia swego,  przynosząc  myśli ,  które  to życie r ozwinę ­
ło, wyrob i ł o ,  ukocha ło  —  do świątyni  pi śmiennictwa.  
Bo życie to. j akko lwiek  nie dosi ęgło jeszcze wysok ie ­
go s topnia  uczoności ,  nie może przecież wydać myśl i  
ka r ł owa tych ,  n i egodnych wcale ros t rząsania ,  cho ­
ciażby z szesnastoletniej  p ły nę ł y  piersi .  Bo młody 
au tor  nie po to z apełnia  tekę swoją  p róbkami  swego 
pióra,  aby w niej  m ia ły  bntwieć wszystkie szlachetne,  
chociażby gorączkowe serca uderzenia,  aby w nićj 
miała  pleśnieć j ego  młodość.  I dla czego-? dla tegoże  
jest młodośc i ą -? Ta młodość  chce,  aby jej  świa t  s ł u ­
żył  za szranki  walk i u s i ł owań ,  aby ten świat  o jej 
pracach w y ro k o w a ł . — Przewiduję ,  iż obu rzą się na to 
zdanie wszyscy pedanci  li teraccy,  którzy wzbran i a j ą  
się przypuścić  młodzież do swego g rona,  j ak  o b u ­
rzali się dawni  Rzymianie  na Cezara,  który chcia ł  l u ­
dy barbar zyńsk ie  powołać  do współuczes tn ic twa  
w prawie obywate ls twa (civitatis). Jeżeli  zaś są  m ł o ­
dzi poczynający pisarze (a takich nie brak) którzy 
rzeczywiście źle piszą, sądźcie ich panowie,  ostrzeżcie 
ich, ale w żadnym razie nie mówcie  a priori, iż to co 
napiszą,  źle napiszą,  dla tego,  że nie otacza ich sk r o ­
ni aureol a zwiędłego wieku —  o! nie mówcie  tego! 
bo możecie im wydrzeć  nadzieję,  która  s tanowi  ten- 
tno ich żywota,  bo możecie zwichnąć w  zarodku roz ­
winięcia zdolności ,  jeżeli  ich Bóg użyczył ,  a darów 
Bożych deptać się nie godzi.  Jakto! więc trzeba s t r a ­
cić pó ł  żywota,  zaczerń świat  się dowie,  że przybyła 
jedna ga ł ąz ka  l aurowa do wieńca autorskiego?!  Jakto! 
więc życic ma wprzódy z łamać  się, zeschnąć,  zm ar ­
twieć.  zączem prace swoje  z ukryci a wydobędzie?! 
O nie! tysiąc razy nie! kiedy młody  człowiek bierze 
pióro  do ręki ,  aby pisać już dla publiczności ,  t o n i e  
w tej myśl i ,  kfóraby była  godną  najsurowszego  s k a r ­
cenia,  aby drugich uczyć, lecz przeciwnie,  aby s a m e­
mu być nauczonym —  gdyż zawsze liczy, jeżeli  nie na 
grzeczność,  to p rzyna jmn ie j  na l i tość pp. r e ce nze n ­
tów, że mu  nie  b luzgną w oczy i rońją ,  śmiechem,  
szyders twem,  że mu  nie każą z powagą mędrca ,  uczo­
nego,  pić z kiel icha ich żółci  krytycznej ;  ale owszem,  
że go oświecą,  żc m u  ł askawie  wytkną drogę,  którą  
post ępować powinien ,  j eduem s łowem,  że m u  po w ie ­
dzą prawdę,  ale nic s a r kaz m.« (b) (d . c. n .)

(b) Dz i en n i k  Warsz 
cja  z W ł o c ł a w s k i e g o .

z r.  1 8 5  i  Nr .  < 5 2 ,  k o r r e s p o n d e n -

T E A T R  R O Z M A I T O  Dziś: P ani Kasztelanowa. 
D ziw ny guwerner.

T E A T R  W I E L K I .  Jut ro:  Ope ra  ........ i Wesele
w Ojcowie (na żądanie) .

Dziś r ano  s topni  c iepł a  15. wczoraj  w po łudni e  20.  
Wysokość  wody na Wiś le  stóp 4 cali 11.

W  D r u k a r n i  J.  Unge r .  —  W o ln o  d r u k o w a ć  — W ar s z a w a  d n i a  4 [I ff j  Linen 1S55 ro k u .  —  S i a r s z y  C e n z o r  K. S o b i e s j . c z a ń » k  i.


